Grajek na diabelskim balu.

Dawno temu, gdy po świecie diabły się włóczyły, pewien grajek wracał o zmierzchu do domu. A noc była tak ciemna, że idąc zabłądził i drogę zagubił. Niedaleko zaszedł błądząc, gdy napotkał karetę i w niej jadącego pana. Pan ten rzekł:

- Nieopodal jest dwór mój, dziś wieczorem urządzam wielki bal, a nie mam muzykanta. Nie moglibyście u mnie zagrać?
- Czemu nie? Dla mnie to praca i pieniądz!
Pan odrzekł:

- Zatem siadaj do karety, jedziemy!
Gdy wsiadł grajek, zdało mu się, że to niedaleko, bo zaraz na dwór zajechali. Gdy przybyli, nikogo jeszcze nie było, ale po chwili nadjechało mnóstwo karet z możnymi gośćmi. Zaraz rozpoczęły się tańce! Za każdy taniec płacono grajkowi w srebrnych rublach. Ale on spostrzegł, że tancerze w podskokach z miseczki wciąż smarują sobie oczy. Pomyślał grajek: „Czym i po co te oczy smarują?”. Poszedł w ich ślady i posmarował jedno oko. Gdy tylko to zrobił, od razu dostrzegł, że nie na dworze, a na bagnie przygrywa diabłom na potańcówce, a zamiast na krześle - na kępie siedzi. Tak go obleciał strach, że nie mógł już patrzeć na to oko!
Tańczyli aż do świtu, potem wszyscy przepadli, a jemu przyszło siedzieć na tym ślepym bagnie aż się rozwidniło. Gdy nadszedł dzień, zajrzał do kieszeni i znalazł tam tylko białą korę brzozy. A na takim bagnie siedział, że dzień przeszedł nim ledwo z niego wypełzł. Tak daleko diabeł go wywiózł, że trzy dni minęły nim do domu wrócił. 
Ongiś z muzykantów najwięksi byli pijacy, zatem i ten, ledwo wróciwszy, do karczmy zaszedł smutki swoje topić. W pobliżu karczmy wielki krzyk usłyszał, gdy wszedł do środka – dwóch mężczyzn się biło. Dostrzegł, że między nimi diabeł stoi – jednemu do ucha szepcze, drugiemu po nogach depcze, a bili się tak zajadle, że aż sufit się trząsł! Widząc, że diabeł takie psoty czyni, grajek wziął kij i jak nie trzaśnie go po głowie, aż migiem z karczmy wyleciał! Gdy tylko diabeł karczmę opuścił, od razu bójka mężczyzn ustała. Później przyszedł ten diabeł do grajka i zapytał: 
- Którym okiem mnie zobaczyłeś?
- Tym, prawym – gdy tak odpowiedział, diabeł wyłupał mu to oko i przepadł. Od tego czasu grajek diabłów już nie widział.
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